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 MYGODNU 


Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj. 
muje się pod adresem: do 
Wydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedy- 
cyi Gazet Petersburskiego. 
Pocztamłu, lub do xięgaxr= 
ni Smirdina; w Warszawie, 
w drukarni Zawadzkiego 
i Węckiego i w Biurze 
informacyjnćm;w Wilnie, 
w xięgaxni Zawadzkiego; 
nadło wewszystkich Pocz- 
towych w Kraju urzędach. 


Wtorek, 


jadomości krajowe, 
Petersburg Ż5 Stycznia, | 


Przez roskazy dzienne Cesarskie zostają miano- 
wani: 9 b. m. Jen.=piechoty, Min. Skarbu hr. Kankrin 
Głównozarządzającym korpusem Górniczych Inżenierów, z 
zachowaniem dotychczasowych obowiązków. =— Zostający 
w orszaku J. ©. M. Jen=majorowie hr. de St. Aldegonde 
Członkiem 'Rady korpusu Górniczych Inżeuierów i Czew- 
kin, Naczelnikiem Sztabu tegoż korpusu, obaj s pozosta- 
niem w orszaka: == 10 b. m. Naczelnik 2 dyw. pieszćj 
Jen:-porucz.. Gołowin 1, Głównym Byrektorem, Prezydu- 
jącym w Komiisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych, Du- 
chownych i Oświecenia. Królestwa Polskiego, ma miejsce 
Jen.-majora orszaku J. C. M. hr. Stroganow 2; ten zaś 
ostatni Towarzyszem (Pomocnikiem) Ministra Spraw Wew- 
nętrznych, s pozostaniem w orszaku. —— Naczelnikami 
dywizyj: 2ej pieszej, Naczelnik 11ej pieszej Jen:=porucz, 
Rupert; tej zaś ostatniej, Naczelnik Sztabu oddzielnego 
korpusu grenadyerów Jen:-major Hurko 2. — Ober-kwa- 
termistrz oddzielnego korpusu gwardyi Pułkownik Tucz- 
kow, Sprawującym obowiązki Naczelnika Sztabu oddziel- 
nego korpusu grenadyerów, s przeniesieniem do Sztabu 
jeneralnego. 

Otrzymują dymissye, Jener.-majorowie, liczący się 
w wojsku: 9 b. m. Iwanow 5, s pensyą pobieranej gaży 
i stołowych. Tarbiejew, s peńsyą zupełną, według Usta- 
wy 6 Grudnia 1827 r.;—10 b. m. £aznakow, s pensyą 
całkowitej gaży, a wszyscy trzej z mundurem. 

— Przez Reskrypta Cesarskie mianowani kawalerami 
orderów: $. Włodzimierza 2 klassy, 25 Grudnia, 
Najprzew. Cyryfli Arcybiskup Podolski i Bracławski, «w 
«nagrodę pilnych starań, łożonych około nrządzenia po- 
«wierzonej mu Eparchii i ugruntowania trzody w prawej 
«wierze» — 1 b. m. Ś. Stanisława 1 klassy, Rzecz, 
Radca Stanu, zostający na urzędzie Dyrektora Departa- 
mentu Spraw Duchownych obcych wyznań W igel, «w 
«uagrodę odznaczającej się gorliwością, a przez P. Mini- 
«stra. Spraw Wewn. poświadczonej, służby.» 


GAZETA URZEDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO, 


Cena Roerna: w Rosa 
ayi, s poozłą, a w slos, 
licy, z noszeniem do 
mieszkań, 50 rub. as. 
Półroczna, 25 r. ass. 
Bez poczty, dla odbie= 
rających w xięgarni 
Smirdina: Roczna, 45 
r. as. Półroczna, 25 
r. as, Dla Królestwa 

Polskiego: Roczna, 55 
* y. Półroczną, 28 q. 
: COA 
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Ukaz Cesansk1 do Rządzącego Senatu. 

25 Grudnia 1833, «Zatwierdziwszy „złożony nam przez 
Zarządzającego Ministerstwem Oświecenia: Publicznego , 
przy niniejszem załączający się projekt Ustawy i wraz z 


nim Etat Uniwersytetu Św. Włodzimierza, roskazujem (> 


1) Moc i skutki tego projektu, licząc od dnia otwarcia 
Uniwersytetu, rozciągnąć na cztóry. lata, to jest na przes 
ciąg pierwszego kursu naukowego, po upływie „jakowego, 
wsżystko, co będzie doświadczeniem ustalone i sprawdzone, 
wejdzie jaż do składu ostatecznej ustawy z należytem, 
według uwagi Ministerstwa Oświecenia; uzupełnieniem | 
zmianami dalszych, w tym projekcie wyłożenych, . rospo- 
rządzeń.» 

2) W celu stopniowego przyprowadzenia tego tymcza- 
sowego urządzenia do zupełnego skutku, nadaje się Mis 
nisterstwa Oświecenia władza użycia na początek środe 
ków i sposobów, zakreślonych dla pomienionego Uniwer- 
sytetu, Ukazem Naszym 8 Listopada b. r. w miarę zaś 
zbliżania się do ostatecznego urządzenia tego zakładu, Mi- 
nisterstwo to nie zauiecha, po należytćm rozważeniu i po» 
rozumieniu się z Ministerstwem Skarbu, przełożyć Nám 
oddzielnie © potrzebnych dlań dodatkowych ze Skarby 
Państwa wypłacić się mających kosztach.» 

5) Dotąd przy Wołyńskićm Lyceum isinący konwikt 
dla dzieci niedostatnich, szkołę mechaniki i szkołę mierni- 
czą przyłączyć do Gimnszyum Kijowskiego a na ich utrzy- 
manie wyznaczyć też same środki, jakie te zakłady teraz 
posiadają, wyjąwszy 2,970 rub. sr. wypłacanych na pierw- 
szy z. nich corocznie, -z ogólnych dochodów pojezuickich, 
które-użyte, być mają na potrzeby Uniwersytetu Św. Wło- 
dzimierza.* 5 
Ukaz Cesarski do Zarządzającego Ministerstwem Oświe« 

cenia Publicznego. (tegoż dnia.) : 


sZatwierdziwszy w dniu dzisiejszym złożony Nau przez 
was projekt Ustawy i Etat Uniwersytetu Św. Włodzimierza, 
RosKAZUJĘ: 

1) Przedsięwziąść średki ku otwarciu tego Uniwersy- 
tetu przy pierwszej zręczności.» 

2) Nie oczekując zamieszczenia wszystkich katedr, pozwa- 
la się wam tymczasowie przystąpić do otwarcia nieodbicie 
potrzebnych kursów publicznych, z własnćj. waszej uwagi 
i w miarę możności.» 


* 


” dów stadniczych — 1 %. m. Radcy Stanu: Dyrektor Depart. 
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zostający przy Głównodowodzącym czyoną armiją do 
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3) Na ten raz Pouečam wam bezpośrednio wybór i 
mianowanie, Professorów Zwyczajnych, Nadzwyczajnych, 
Ajunktów i wszelkich innych urzęduków, mających na- 
leżeć do Unwersytetu Sw. Włodzimierza.» 

4) Po wybraniu przez was bezpośrednio na ten raz 
Rektora i Dziekanów, macie przedstawić pierwszego zwyk= 
łym porządkiem do MoszGo zatwierdzenia.» ; ; 

5) Wybor professorów, adjunktów i urzędników Uni- 
wersytetu Św. Włodzimierza w dalszym czasie ma się 
odbywać na zasadzie prawideł projektu Ustawy tego Uni- 
wersytetu.» 

— Przez Ukaży Cesarskie do Rządzącego Senatu 
zostają mianowani: 22 Grudnia. Spraw. obow. Koniuszego 
Dworu Rz. R. Stanu, Członek Komitetu Stadnictwa Ros- 
syjskiego Zunin Dyrektorem Naczelnym Stad Wojennych 
Ćesatskica i Preżydentem Zarządu CEsanskica zakła- 


Gospodarczego w Min. Spraw Wewu. Szambelan hr. Tot- 
stoj i Rządzca kancellaryi Wojeunego Gubernatora Mos- 
kiewskiego Stiepanow, Rzeczywistemi Radcami Stanu — 


szcżególnych poleceń Pułkowuik pułku grenadyerów 
gwardyi Stiepanow 1, otrzymuje, s powodu ran, uwo|- 
nienie ód służby wojskowej, dla wejścia do cywilnej, z 
rańgą Radcy Stanu W nagrodę odznaczającej się gorli- 
wością służby urzędnik 2 oddziała włssnej J. C. M. 
kancelaryi Radca Honor. Ordyński podniesionym zostaje 
do rańzi Assessora Kollegialnego — 5 b.*m. Dymisyono- 
wany Jener.-major korpusu dróg komunikacyj Sabłukow, 
zostaje powołanym do służby w korpusie Inżenierów 
górniczych i ma być Członkiem Rady Górnictwa. 

-~ == Przez Ukazy CEsaRskiE do Kantoru Dworu z d. 
31 Grid, ż. r. xiężniczka Katarzyna Łodanow-Rostowska 
mianowana Panną honorową N. Cesarzowes Juci — 
1 b. m. Wice-gubernator Moskiewski, R. Stanu Parmen 
Diemenkow, zostający przy Wojennym gubernatorze Mos- 
kiewskim do szczeg. poleceń Radca Dworu Alexy Bach- 
metiew i Radca Moskiewskiej Izby Cywilnej 1 Dep. Ka- 
merjunker, Assesor Kol. xżę Piotr Czerkasski mianowani 
Szambelatańii Dworu J. G. M. 

== Na przedstawienie P. Mmistra Sekretarza Stanu 
Królestwa Polskiego N. Cesarz Jmć raczył nadać rangę 
10 klassy Kamerjunkrowi xciu Leonowi Sapiezie, który, 
od roku 1829 był urzędnikiem Sekretaryatu Stanu, a 
teraż, ż roskazu N. PANA; ma zostawać przy P. Wojen- 
nym gubernatorze Wileńskim, Jenerał. gubernatorze Gro- 
dzieńskim i Białostockim, Jener.-adjutancie xigciu Dożgo» 
rukoj. $ $ 

Ukazy Rządzącego Senatu. 

4) 22 Grudnia. (s 7 Dep.) O daném przez Ñ. CEsa* 
Rza Jmcr pozwoleniu ustanowienia majotatu w dobrach 
R. R. Tajny xcia Golicyn. (patrz niżej) ł 

9) 27 tegoż m. (z Heroldyi) Iż kupcy, właściciele 
niedziela wspólnego spadkowego kapitału, mogą być mia- 
nowari obywatelami poczestiemi (nouemurie rpaikąane) 
a dyplomata ña ten tytuł powinny być wydawane na 
imię najstarszego W rodzinie. AROSA 

3) 51 tegoż m. (s 1 Dep.) Na zdanie Komitetu PP. 
Ministrów, N. Cesatzż Juć raczył roskażać: «pozwala się 
wszelkie zboże przewożić beż cła na okrętach Godzoziem= 
skich z jednych portów Rossyjskich do drugich, z wa* 
unkiem składania w żakreślonym terminie świadectw o 
rzeczy wistem dostawieniu zboża do przeźnaczonego miejsca. 


4) 2 b. m. (s tegoż Dep.) Z ogłoszeniem nowoustaną- 
wionego i w dniu 6 Grudnia 1835 roku przez N. Ce- 
SARZA JMCI zatwierdzonego Statutu orderu wojskowego 
Św. Jerzego. (G. S.) 

— N. Cesarz Jwć, przez Ukaz do Rządzącego Se- 
natu, w d. 16 Listopada zeszłego roku, raczył dać' poz- 
wolenie Rzeczywistemu Radcy Tajnemu xięciu Sergiju- 
szowi Golicyn ustanowienia majoratu ze trzech wsi po- 
łożonych w guberuii Moskiewskiej i powiecie tegoż naz- 
wania, jakeo: Włachernskoje, Czasznaja i  Motiakowo. 
Dobra te, mające spadać w linii zstęptej na najstarsze- 
go w pokoleniu, pochodzącem od xięcia Sergiusza Goli- 
cyn, nie mogą w żadnym sposobie być ani przedawane, 
ani zastawiane.  Włościanie należący do majoratu uwal- 
niają się nazawsze od wszelkich opłat na rzecz dziedzi- 
ca, „lecz podatki do Skarbu opłacać i inne rządowe po- 
wiuności sami odbywać mają. Dziedzicowi zaś obowiąza= 
ni są dostarczać tyle robotnika, ile go potrzeba do utrzy- 
mania ogrodów, oranżeryj, wożenia drzewa na opał i do 
innych prac gospodarskich. Mogą też takowe powinności od- 
bwać najemnikiem. Osobom, które, za zgodzeniem się xięcia 
Golicyna, wybudowały na tamecznych gruntach letnie do- 
my, pozwala się mieszkać w uich na przyszłość bezpłatnie, 
lub przedać je zwierzchności majoratu, albo też komu inne- 
mu, lecz, w tym ostatnim razie, z obowiąskiem przeniesienia 
domów. Nowe nabycia, teraz, lub w pożniejszym czasie, 
dóbr i ziem, graniczących z majoratem, będą też mogły 
wejść do jego składu, nieinaczej wszakże, jak za nowém 
na to zezwoleniem Jeco CEsaRskiEj Mości 


— N. Cesarz Jmć pizyjąwszy łaskawie złożony ma 


przez P. Zarządzającego Ministerstwem Oświecenia pierw- 
szy Numer dziennika wychodzącego tu miesięcznie pod 
tytułem BIBLIOTEKA czytania (buóaiomeka gia ume- 
nia) raczył udarować wydawcę, tutejszegó xięgarza P, 
ŚSmirdin, kosztownym pierścieniem brylantowym, w na- 
grodę za to pożyteczne jego przedsięwzięcie. 


— Do Petersburga przybyli: 9 b. m. s Kijowa, 
Kurator tamecznego naukowego okręgu Rz. R. St. von 
Bradtke i zostający do szczególnych poleceń przy ta- 
mecznym Wojen. gubern. Ass. Kol. hr. Bierżyński; — 
10go, Prezydent Tulczyńskiej tymczasowej komisyi 4 kl. 
Grygorowski;—12go, s Torżka, Jarosławski Gyw. guber. 
Radca Tajny Poźtoracki; z Moskwy, Kurski Cyw. guber. 
R. R. St Demidow. Wyjechali: 9go, do Kijowa, dy- 
miss. R. R. S. xżę Golicyn; — 11g0, do Białegostoku, 
Naczelnik 4ej dyw. pieszej Jen.-por. Świeczin; do Mosk- 


wy, sprawujący obowiąski Koniuszego Dworu hrabia 
Czerniszew-Kruglikow. 


Uroczystość naukowa w Gimnazyum Żytomier- 
skićm, w dniu 20 Listopada 1833 roku 
«Gimnazyum gubernijalne Zytomierskie, za pozwoleniem 
swojej. Zwierzchności, 20 Listopada, w świętym dniu 
rocznicy Wstąpienia na Tron Wszech Rossyi N asjas- 
NIEJSŻEGO CESARZA MIKOŁAJA l, jednocząc swe *ser- 
deczne uczucia s. powszechną radością, odbyło akt 
ćwiczeń naukowych wychowującej się w nićm młodzi.» 
«Po ukończeniu w Soborze miejskim mszy św. i mod- 
łów o zdrowie i długie lata N. Pawa icałćj CESARSKIEJ 
RoDzisY 1 pó przybyciu s Soboru do sali Gimnażyalnej 
JJWW. Wolyńskiego Cywilnego Gubernatora Rimskoj- 
Korsakowa, Naczelnika Sztabu 5go korpusu piechoty Je- 
nerał=majora Aruze, Marszalka Gubernialnego Wołyńskie= 


+ 
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go, Szambelana Dworu J. C. M. Zeńkiewicza, Wice- 
gubernatora Wołyńskiego 4/endyka, urzędników wojsko- 
wych i cywilnych i wielu innych znakomitych płci obo- 
jej osób, rok naukowy Ginmazyum otwarty został wykła- 
dem o stopniu siły i rozciągłości nauczania prawideł re- 
ligii, przez nauczyciela wyznania prawowiernego, Protoje- 
reja Solskoj, który nadto, przez zapytywanie uczniów po- 
rządkiem klass, wykazał ich postępy w wierze chrześciań- 
skiej. Potem nauczyciel wyznania Rzymsko-Katolickiego 
WJXdz Hołowiński miał przemowę, dowodzącą że obo- 
wiąski względem Boga są Źródłem wszelkich dobrych 
skłonności i zapytywał uczniów tego wyznania s katechiz- 
mu i historyi świętej. Uczniowie Gimnazyum, klass niż- 
szych i wyższych, obok utwierdzenia swych serc i umys- 
łów w wierze, obchodząc ten dzień uroczysty wespół s 
szanowną publicznością miasta Żytomierza, złożyli na jej 
uwagę pierwsze owoce swych wiadomości we wszystkich 
przedmiotach nauk, dawanych w Gimnazyum, przekształ- 
conem według Ustawy zatwierdzonej przez N, Pasa w 
dniu 6 Grudnia 1828 roku.» 

«Miłośnicy oświecenia z radością oglądali znaczny pos- 
tęp kształcenia młodzieży tutejszego kraju tak w naukach 
1 obcych językach, jako i w kalligrafii i rysunku, widząc 
przy tćm nie bez szczególnego zadowolenia wprawę ich 
w deklamowaniu wyjątków z dzieł rossyjskich, wraz z 
ocenieniem ich wartości, wykładanem też w języku ros- 
syjskim. W końcu sprawujący obowiązki Dyrektora Gim- 
nazyum, Inspektor tegoż, Makedoński, przedstawił zgro- 
madzeniu, w formie krótkiego zdania sprawy, różne 
wiadomości w przedmiotach naukowych, jakoto o otwar- 
ciu w tym roku, w okręgu Dyrekcyi Wołyńskiej, szkół 
publicznych i prywatnych, o liczbie uczących się i t. p. 
! (Udziel.) 


jadstości zagraticzie, 


Londyn 10 Stycznia. Czytamy w dzienniku Brighton: 
«Król Jmć uda się 4 Lutego do Londynu na otwarcie 
sessyi parlamentu; zabawi tam dni cztery i znowu wróci 
do Brighton, gdzie dwór cały pozostanie do 20 Lutego.» 

— Ostatnie dzienniki z Nowego-Yorku dochodzące 20 
Grudnia, zawierają ważną wiadomość, iż izba reprezen- 
tantów, aczkolwiek małą większością, ogłosiła się za zda- 
niem prezydenta w sprawie o odnowienie przywileju ban- 
ku i pochwaliła jego kroki względem tego zakładu, któ- 
tego zniesienie zdaje się tym sposobem zupełnie rozstrżyg- 
nionem. 

— Kapitan Ross, bawiący teraz w Liverpool, otrzymał 
wiadomość, iż jeden s członków zgromadzenia prawodaw- 
czego Kanady wniosł projekt przesłania mu dziękczynnego 
listu za jego odkrycia i 1,000 f. śsterl. w darze. 

— Ogłoszone we wszystkich, prawie gazetach przyby- 
cie P. Lander do Liverpool, okazuje się fałszywem. Wró- 
cił tam tylko jeden z jego towarzyszy P. Laird, sam zas 
P. Lander posuwa dalej podróż swoję w głębi Afryki, w 
towarzystwie porucznika Allen. 50 Lipca z. r. znajdowa- 
li się oni w Attale i zamierzali właśnie udać się wgórę 
rzeki Niger na statku parowym A/dushak. 

— Ostatnie wiadomości z Lizbony dochodzą 28 z. m. 
Do tej pory wszystko zostawało tam w dawnym stanie. 
Piszą tylko, iż naczelny dowodzea wojsk don Miguela 


rzeczywiście ze służby się oddala i według wszelkiego 
podobieństwa do prawdy zastąpiony zostanie przez hrabię 
Povoas.— Wiadomości z Oporto dochodzą 3 b. m. i zbi- 
jają najzupełniej rozgłoszone w gazetach francuskich wieś- 
ci, o zaszłem jakoby zdobyciu go przez miguelistów. ` 

Paryż 10 Stycznia. 8go ciągnęły się dalej rosprawy 
względem adressu mającego służyć za odpowiedź na mo- 
wę Królewską. Minister spraw zagranicznych, xżę Broglie, 
odpowiadając na zarzuty P. Mauguin, rozwijał pomiędzy 
innemi obraz dzisiejszego stanu zewnętrznych stosunków 
Francyi i europejskiej poltyki w ogólności, który tu w 
tresci powtórzymy, 

«Co do Włoch, mówił, me zaszedł w tym kraju żą- 
den wypadek, któryby słuszną obawę mógł  wzniecać. 
Włochy podziśdzień są tóm samćm, czćm były przed 
rokiem i przed dwóma laty. Istnieje zawsze niejaka trud- 
ność względem Romanii; wiecie o niej wszyscy; lecz ta 
również nie może wzniecać obawy. Nie umiem powiedzieć ` 
jak się rozwiąże: ale powtarzam i zapewniam, iż nieniasz 
we Włoszech niczego, coby obawy jakiekolwiek usprawie- 
dliwiać mogło.» 

«Zadnego podobnież niemasz niebespieczeństwa we wszy- 
stkiem co się ściąga do toczących się między państwami 
niemieckićmi konferencyj. Potwogzono sobie w tym wzglę- 
dzie nader. przesadzone wyobrażenia, a mówca który mię 
poprzedził rozwodził się naprzód nad wpływem Rossyi: 
jest to błąd; Rossya nigdy nie figurowała- na sejmie frank- 
fortskim. Niemcy składają się s państw niepodległych, 
połączonych węzłami spólnego interesu; zasady ich zwią- 
sku opisane zostały na Kongressie Wiedeńskim. Kilko- 
krotnie już, od czasu tego traktatu, potrzeba było szcze- 
gólnych konfereucyi, dla zastosowania do organizacyi zwią- 
sku ogólnych zasad Kongressu Wiedeńskiego. Lecz tylko 
w przypadku zlania się całych Niemiec w jednorodne cia- 
ło, zageażaćby mogło Francyi lub Europie jakie politycz- 
ne niebespieczeństwo. Nikt z nas nie potrafi powiedzieć 
co's tych konferencyj wyniknie; lecz chociażby* nawet 
Francya, stosownie do zasad Kongresu Wiedeńskiego, 
czyniła w tym względzie jakie przełożenia, nie idzie jeszcze 
za tćm, iżby stąd dla powszechnego pokoju miało wynik- 
nąć cóś zatrważającego » 

«Jedynem pytaniem które na uwagę izby słusznie za- 
sługiwać się zdaje, jest pytanie tyczące się interesów 
Wschodu. W położeniu do którego obecne rosprawy nas 
doprowadziły, nie chciałbym utrudzać izby historycznym 
wykładem negócyacyj zaszłych od samego początku. Kon- 
stantynopol rzeczywiście zajęty był przez wojska rossyj- 
skie, przybyłe na wezwanie W. Sułlana; miały też miejsce 
negocyacye ze strony Anglii i Francyi, w celu przyśpie- 
szenia powrotu spokojności i uczynienia tych posiłków ile 
możności prędzej niepotrzebnemi. Rossya zobowiązała się 
była do cofnienia wojsk swoich natychmiast po zawarciu 
pokoju i zobowiązania tego dotrzymała.» 

«Na cofnieniu tém wszystko byłoby się skończyło, bez 
nowego wypadku, chcę mowić bez zawarcia traktatu o 
którym już wspomniałem. Nie przeczę jego ważności; nie 
należy atoli dobrowolnie tworzyć sobie straszydeł; traktat 
ten jest tylko obronnym, nie przyznaje nikomu praw no- 
wych, zawiera same tylko dwóstronne zobowiązanie do- 
starczania sobie nawzajem, na zapotrzebowanie, posiłków 
w ludziach i okrętach. Tak więc, dla przybycia żołnierzy 
rossyjskich do Konstantynopola nieodbicie będzie potrzeb- 
ném żądanie ze strony Porty. Całą różnicę pomiędzy 
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obecnym a dawniejszym stanem jest okoliczność, iż przed 
zawarciem traktatu Rossya mogła żądanych od Porty po- 
siłków odmówić, gdy dziś tego uczynić już nie może.» 

«Zrodziły się były obawy względem Dardanellów; mó- 
wiono jakoby inżynierowie rossyjscy zajmowali się forty- 
fikowaniem tej ciaśniny, i jakoby Dardanelle należały już 
do Rossyi. Jest to błąd nowy. W traktacie zastrzeżono 
tylko, iż na przypadek wojny pomiędzy Rossyą a innemi 
mocarstwy Sułtan obowiązuje się nie wpuszczać na mo- 
rze Czarne żadnych okrętów wojennych, bez żadnych 
wszakże dla nikogo przywilejów. Było to już oddawna 
prawem narodów, (Szemranie na lewej.) 

«Tak jest mościpanowie, rzecz ta była w Europie pra- 
wem narodów. Bądź w czasie pokoju, bądź w czasie 
wojny Dardanelle zawsze zamknięte były dla zbrojnych 
okrętów wszystkich krajów. Przywiązywać do tego zastrze- 
żenia interesa powszechnego pokoju, jest nadawać mu 
większą ważność, niż ma w rzeczy samej.» 

Rosprawy te skończyły się dopiero nazajutrz; projekt 
adressu, ułożony przez wyznaczoną do tego komissyą, 
przyjętym został większością 268 głosów przeciw 45, 

10go prezydent. złożył izbie odpowiedź Królewską na 
adress, który przedstawiony był J. K. M. tegoż rana przez 
wielką deputacyą. Oto są jej słowa: 

Mościpanowie Deputowani, 


> WET, dop asey EE j 
«Z zadowoleniem przyjmuję wyraz życzeń waszych; 


znajduję wnim nową rękojmię, która jedna tylko wszyst- 
kim władzom rządowym nadać może dzielność potrzebną 
do osiągnienia celu, któryście tak dobrze określili, do 
utrzymywania w całości i nietykalności ustanowień na- 
szych, przeciw wszelkim usiłowaniom o zniesienie lub na- 
ruszenie ich zasad. To właśnie jest celem Życzeń całej 
Francyi; jego spełnieniem dochowamy: wierności przysię- 
gom i obowiąskom naszym i usprawiedlimy ufność na- 
rodu.» A 

„Dziękuję izbie deputowanych za wynurzone ku mnie 
uczucia. Podzielam jej nadzieje i rokuję dla ojczyzny 
naszej tę przyszłość pokoju, szczęścia i wolności, do któ- 
rej zapewnienia dążą statecznie wszystkie moje usiłowania.» 

— Zdaje się iż 8 b. m. xżę Broglie, w chwili. gdy 
zabrał głos w izbie deputowanych, musiał być mocno 
cierpiącym, gdyż wróciwszy do domu, natychmiast kazał 
sobie stawiać pijawki i nazajutrz nie mogł na posiedzeniach 
być obecnym. = 

— Jan Czyński, autor Jakobinów Polskich i innych pi- 
semek, zatrzymany tu został ostalniemi duiami, razem s 
kapitanem Korytą. 

— Otrzymaliśmy tu właśnie z Bayonny pod d. 4 b. m. 
wiadomość o znacznóm zwycięstwie odniesiooćm „przez 
wojska Królowej Regentki. Jenerał Lorenzo zebrał był w 
Estella, w Nawarze, około 5,000 ludzi. Rozstawiwszy 
nocą 2,000 w przytykających do miasta lasach, wyszedł 
z Estella 29 z. m. o świcie i w liczbie 1,500 udał się 
przeciw karlistom, którzy zajmowali w „pobliżu nader ko- 
rzystne stanowisko. Ci atoli ostatni, widząc małą liczbę 
wojsk rządowych, ufni we własną przewagę, wnet niedo- 
stępne wzgórza swoje opuścili i atakowali go na równi- 
nie. Lorenzo, cofając się w dobrym porządku, wciągnął 
ich nieznacznie w zasadzkę, gdzie reszta wojsk jego była 
ukrytą, i ta ostatnia, nagłćem ukazaniem się, w mgnieniu 
oka zmieszała szyki powstańców, którzy też na głowę zo- 
stali pobici. Twierdzą, iż ze 3,000 żołnierzy s których 
się wojsko ich składało, wzięto w niewolę do 100, iże 


około 800 padło trupem na miejscu. Reszta niezmordo= 
wanie jest ściganą. 

Rzym 1 Stycznia. 50 z. m. przybył tu xiążę . Borghese 
z licznym orszakiem i wysiadł we własnym pałacu. Jak 
długo tu zabawi, nie wiadomo. Obecność jego atoli nie 
może być dla rządu naszego obojętną, gdy xiążę ten ma 
około 800,000 scudi rocznego dochodu, które dotąd tra- 
cił w Toskanii i władze nasze starać się bezwątpienia 
będą, wszełkiemi środkami, o ustalenie miejsca jego po- 
bytu w samym Rzymie. 

— Teatra nader są tej zimy świetne; mamy razem 5 
opery, 1 balet i 4 widowiska na wielkich teatrach, nie 
licząc pomniejszych, a wszystkie zawsze są napełnione, 
co wszakże przypisaćby poczęści można wielkiej liczbie 
bawiących tu cudzoziemców.  Najważniejszem pytaniem 
jakie dziś mieszkańców Rzymu zajmuje, jest: czyli kar- 
nawał obchodzony będzie wedlug zwyczaju i czyli maski 
będą dozwolone? Dotąd, pomimo niepewności, wszyscy są 
w przekonaniu, iż rząd i jedno i drugie pozwoli, tem 
bardziej, gdy już, za jego upoważnieniem, teatra otwo- 
rzone zostały natychmiast po świętach Bożego Narodzenia, 
chociaż zwyczajnie rospoczynać się mogą dopićro 6 
Stycznia. 

Niedawno ukończono tu ogromne mury dła podparcia 
zewnętrznych arkad Coliseum, w częściach przeciwleg- 
łych świątyniom Wenery i Roma, które groziły upad- 
kiem. Wielka ta praca, ubespieczająca zachowanie ostat- 
ków najwspanialszej s pamiątek starożytnego Rzymu, ros- 
poczętą została w 1820, z roskazu Piusa VII, pod prze- 
wodnietwem architekta Valladier. Dzisiejszy papież, Grze- 
gorz XVI, roskazał nadto odnowić sklepienie podziemnego 
przejścia, przez które się Cesarz Kommodus do swoich 
łazienek udawał i oczyścić plac starożytnej Arena i kilku 
przyległych pomników. Stąd n. p. brama tryumfalna Kon- 
stantyna, nie jest już dziś, jak dawniej, zagrzebaną w gru- 
zach, lecz wznosi się na równym gruncie. lnne prace 
mają jeszcze utworzyć ulicę, która przechodzić będzie 
przez sam środek tej bramy, a do pięknej tej perspekty- 
wy przytykać jeszcze będą: tryumfalna brama Tytusa, 
część pałacu Cesarzów, most Nerona i fundamenta po- 
mnika tegoż Cesarza. 


SZMAIFYŚCI, 


—_- KONIE BIEGOWE I DŻOKEJE ANGIELSCY, ——. 


Wyścigi konne, na pozor dla zabawy tylko przeznaczo- 
ne, tę prawdziwą, materyalną, przynoszą korzyść, że dziel- 
nie przyczyniają się do ulepszenia gatunku koni. S tej 
strony je uważając, łatwo pojmujemy gorliwość, z jaką 
w wielu krajach Europejskich rządy lub towarzystwa pry- 
watne usiłują je zaprowadzać. W Anglii, gdzie ten pomysł 
najpierwej się rozwinął, sposobienie koni do wyścigów zo- 
stało przez ciąg kilku wieków doprowadzone do najwyż- 
szej doskonałości i stało się sztuką nader trudną i praco- 
witą. Następny wyciąg z obszernego artykułu, umieszczo- 
nego w Quarterly Review, może dać o tém dostateczne 
wyobrażenie. f 

«Wyścigi konne znane były w starożytności, należały bo- 
wiem do igrzysk Olimpijskich i tę miały moralną wyższość 
nad teraźniejszemi, że za jedyną nagrodę zwyciężcy, przyno- 

'sząc mu chwałę, nie narażały na szwank mienia zwycię= 
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żonych. Lecz udoskonalenie konia rączego i, przez wyna- 
lazek strzemion, uzupełnienie konnej jazdy, należą się no- 
woczesnym. Anglicy szćzególniej mają prawo pochlubić się, 
Że lepiej niżeli inne ludy umieją wykształcić konia i 
dżokeja. ZE 
Kroniki angielskie świadczą, Że ustanowienie wyścigów 
w Anglii sięga panowania Athelstana. W dziewiątym już 
wieku, powiada Strutt, Hugo Capet, starając sie o rękę 
_ Ethelswity, siostry Króla Athelstana, przysłał mu w po- 
darunku kilka rączych koni. Mnich William Fitz-Stephen, 
który pisał za czasów Henryka II, przytacza, iż w Smith- 
field bywały jarmarki na konie, podczas których dla. wy= 
probowania koni biegano na nich w zawody. Za Króla 
Jana konie rącze są często wspominane w spisach wydat- 
ków Królewskich. Trzej Edwardowie, po Edwardzie I, 
pielęgpowali konie równie jak Król Jan i jak później 
Król Henryk VIII, który sprowadzał je ze Wschodu. S 
tem wszystkićm ówczesne konie rącze nie powinny Być 
brane za jedno z dzisiejszemi. Wyraz, który je oznaczał, 
(running horses) ściągał stę bardziej do pewnego gatun- 
ku chyżych koni, które, być może, iż w potrzebie do- 
brze biegały, lecz których używano do wszystkiego co 
wymagało prędkości, i nazwisko to było im dawane dla 
odróżnienia od koni wojennych, których pierwszą zaletą 
była siła, dostateczna do dźwigania człowieka okutego w 
Żelazo. Wynalazek prochu przyczynił się w Anglii do po- 
lepszenia rasy koni rączych. Daje się to już postrzegać 
za czasów Elżbiety, lubo ta Królowa nie nazbyt smako- 
wała w wyścigach, jak tego dowodzą igrzyska w Kenil- 
_ worth, gdzie ich nie było. Za panowania Jakuba I wys- 
cigi konne stały się nader pospolitemi w Anglii; wtedy 
już widziano szlachtę ubiegającą się osobiście. Ale publiczne 
wyścigi odbyły się poraz pierwszy w Garterley, w Hrab- 
stwie York, w Croydon, w Hrabstwie Sussex, i w Theo- 
balds, gdzie nagrodą był dzwon złoty. Można też powie- 
dzieć, że sztuka ujeżdżania koni zjawiła się o tymże cza- 
sie. Odtąd zaczęto więcej zważać na ich pokarm i wpra= 
wę, lecz nie zwracając jeszcze uwagi ua skutek ciężaru. 
Ośmdziesiąt funtów, było maximum i minimum ciężaru 
bieguna. Jakub sprzyjał wyścigom; zapłacił pięćset gwi- 
nei, cenę na owe czasy niezmierną, za Źrzebca arabskie= 
go, który, podług xięcia Newcastle, małej był wartości, 
gdyż nie sprostał w biegu koniom angielskim. Króle- 
wicz Henryk, zmarły przedwcześnie, odziedziczył po ojcu 
to upodobanie, równie jak i Karol, który znał się wyś- 
mienicie na koniach, lubo ważniejsze sprawy jego pa= 
nowania nie dały mu użyć tych spokojnych igrzysk. 
Wszelako, podług Boucher, pierwsza znaczniejsza nagroda 
za wyścigi naznaczona była w Stamford za panowania Ja- 
kuba 1. Był to rostruchan złocisty, wartości 8 gwi- 
nei, sprawiony kosztem Aldermanów, a Sir: Edward Har- 
wood ubolewa w tymże czasie nad rzadkością dobrych 
koni i nad ich niższością od francuskich, którą przypi- 
suje wpływowi wyścigów. Jakoż potćm dopiero przybyły 
do Angli Barbe Marokański i Turek xcia Buckingham. 
Zrzebce te wielce się przyczyniły do poprawienia rasy 
krajowej. W roku 1640 odbyły się wyścigi w Newmar- 
ket i w Hyde-Park, do których znajduje się przymówka 
` (alluzya) w komedyi, granej w roku następnym ( The 'mer= 
ry Beggars, weseli charłacy.) 
Kromwell nie był też obojętnym o udoskonalenie koni 
rączych; jego źrzebice, Turek Biały, jest protoplastą najs 
dawniejszych wywodów rodowitości koni w Anglii. Miał 


on też sławną klacz, przezwaną Jument-Cercuecil (klacz 


grobowa), ponieważ podczas restauracyi ukryto ją w skle= 


pie. Place, masztalerz Kromwella, był osobą znakomitą w 
owym czasie; i, jak niektórzy mniemają, Turek-biały był 
jego własnością. Karol II był wielkim miłośnikiem wy- 
ścigów i często zaszczycał je swą obecnością. On to usta- 
nowił wyścigi w Datchet-Mead i w Newmarket, na któ- 


„rych konie jego były wpisane pod jego imieniem i w 


Newmarket odbudował podupadły pałac swego dziada, - 
Jakuba 1. Zdaje się że nagrody wyścigowe podniosły się 
za jego panowania. Przeznaczono już wtedy, między in-' 
nemi, czary złote, wartujące po sto gwinei i napisy na 
tych tofeach są dziś źródłem wielu historycznych objaś- 
nień. Ten monarcha sprowadzał klacze z Barbaryi i zin- 
nych krajów, w których jego wielki koniuszy sam je wye 
bierał. Klacze te zwano Królewskiemi. Jedna z nich była 
matką Dodswortha, wychowańca Królewskiego, pierwszego 
konia biegowego, którego rodowitość ściśle została dowie= 
dzioną. 

Jakub I{ lubił konie, lecz krótko panując, nie miał 
czasu dowieść swego % wyścigach upodobania. Schroniw= 


szy się do Francyi oddał się polowaniu i utrzymywał zaw= 


sze rącze konie angielskie pierwszego rzędu. Wilhelm III 
i Królowa Marya zachęcali wyścigi i pomnożyli fundusze 
przeznaczone na ten cel przez ich poprzedników. Małżoe 
nek Królowy Anny, xiążę Jerzy Duński, utrzymywał pięk= 
ną stadninę. Za tego panowania ukazały się: barbatyjczyk 
cisawy Karwen i sławny arabczyk Darley. Królowa do= 
dała też wiele naczyń srebmych do nagrod ustanowio= 
nych. Jerzy 1 nie był sam miłośnikiem, jednak zamienił 
nagrody w naczyniach na gotowe pieniądze, przeznaczając 
na każdą po sto: gwinei. Jerzy II co do gustu był podob- 
nym ojcowi, lecz zachęcał poprawę ras końskich i wydał 
wyborne w tym względzie ustawy. Za jego to panowania 
ukazał się arabczyk Godolphin, przodek najszlachetniejszej 
rasy koni angielskich i będący podowczas własnością hrabi 
Godolphin. Jerzy III, lubo osobiście nie lubiący wyścigów, 
zachęcał, równie jak jego poprzednicy, tę narodową - za» 
bawę. W czwartym roku jego panowania urodził się 
Eclipse, koń wiekopomnej sławy w dziejach sztuki. 

Jerzy IV przeszedł wszystkich swych poprzedników zd. 
miłowaniem koni i wspaniałością stadnin. Można słusznie 
zastosować do niego przezwisko, nadane od Pindara Hiesa 
ronowi: miłosnik rączych koni; nikt bowiem nie lubił ich 
więcej i nikt nie miał trafniejszego zdańia w tem wszyst» 
kiem eo się do koni ściągało. Ukształcił on wiele bie- 
guhów pierwszego rzędu, między innemi Whiskeja, ojca 
Eleonory. Teraźniejszy Król Angielski, wychowany na mo- 
rzu, nie ma takiego upodobania w koniach; lecz musiał 
dotrzymać swych zobowiązań względem stadnin. Mówio- 
no, że J. K. M. przystałby na utrzymywanie koni rączych, 
gdyby to mu rocznie kosztowało nie więcej nad 4,000 
gwinei.  Stemwszystkiem utrzymuje się jeszcze stadnina 
królewska w Hampton-Court, gdzie między innemi sława 
nemi końmi są: arabezyk, darowany Jerzemu IV przez 
$. p. J. Malcolm, tudzież Colonel, Waterloo, Tranby i 
Ranter; klacze: -Marya, Posthuma, Fleur-de-Lis i inne, s 
których pochodzą najpiękniejsze konie teraźniejsze po 
źrzebcach Królewskich: Sułtanie, Emilu, Chameau i Prya- 
mie: Jeśli mamy sądzić ze sprzedaży ostatniej 18 źrzes - 
biąt rocznych, za które zapłacono 4,000 gwinei, tedy J. 
K. Mość nie lraci na utrzymywaniu stadviny. Zauważano 
że w stadninie królewskiej zwracają baczność na tak 
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zwaną krzepką krew (vigoureux-sang); bowiem ‘Waterloo » 
pochodzi od klaczy Trompator, Colonel ‘od «konia .Belpini, 
Tranley -od klaczy Orville, a Ranter wod Beninghbrough. 
Królmajtek, jak zowią Wilbelma'TV, mówiąc *o koniach, : 
nie raz dał powod do zabawnych ‘anekdot. *Opowiadają 
że pierwszy raz kiedy Dyrektor ‘staduin -królewskich za- 
pytywał go, jakiego Źrzebca oskaże ‘posłać na wyścigi, : 
Król odpowiedział: Poszlij całą eskadrę, w niej -zapewne 
znajdą się takie, co odniosą zwycięstwo» ; 

. Koń, ten piękny dar Opatrzności, udzielony jest <ezło=- 
wiekowi nie bez pewnych warunków; pierwszym jest dobe. 
re utrzymywanie: ale -cheąc w pożytek obrócić wszyst» 
kie jego zdolności, należy *ge zupełnie mwyrwać <zrąk na-” 
tury i powierzyć jego pielęgnowanie -szłuce, -Jakoż, “prze= i 


biegając dawne -dzieła ‘o tym +przedmiocie, «dziwić się ||. 


przychodzi nad -zniiabami jakie zaseły w wychowaniu:ko- 
nia rączego. Tak, między innemi, «czytamy `w “Rozrywce 
Szlacheckiej, dziełku wydanem sprzed 150daty, <że 'kwar=. 
ta dobrego wina kanaryjskiego wchodziła do składu dzien- 
nej porcyi końła -rączęgo. .Amdior-Angielśki, "przez Osbal- 
dsiona, 2 największą powagą -zapowiadał *czytelnikom: 
swego czasu, że cały miesiąc potrzebny jest do ;przygo=: 
towania konia do wyścigów; jeżeli zaś koń jest tłusty, : 
okarmiony, albo z zielonej paszy wzięty, dwa 'rhiesiące ie 
będą nadto.—Ten prostak ma takoż: swoje *ulepy ʻi anix- 
tury, swe białka z winem, maści s tranu ii wódki it. p. 
*y Gdyby ci poczciwi autorowie wrócili ‘na "świat, jakże : 
byliby. zdziwieni postrzegłszy, że dzisiaj "przygotowanie : 
konia do wyścigów pótrzebuje ‘całego roku. «Leki, *oczysz= 
czające systemat Źwierzęcy, «wzmeciienie *stosownym TU= 
chem  krzepkości muskułów, pokarm *zdolny: nadać “siły 
nadprzyrodzone, :oto jest 'czego dziś „powinien wyuczyć - 
się człowiek, oddany pielęgnowaniu stada. Dodać jeszcze 
do tego potrzeba sztukę: wzbudzania do właściwego: stop 
nia peryedycznych potów; nieodbitych do ochronienia ko- 
ni od otyłości, bez ich osłabiania. 5 

Pielęgnowanie konia rączego wymaga nie tylko wy- 
rozumienia najtrudniejszych prawideł sztuki, +łecz nadto 
czujności nieustannej; widziano bowiem przypadki, że jed= 
na noc niweczyła owoc. całoroczńej <roskliwości. -Na każ- 
dą porę roku oddzielny jest sposob aitrzymywatiia konia; 
w jedwej pozwalają mu jeść do sytości, aby 'nabrał sit i: 
łatwiej zniosł lekarstwa, w drugiej następują Zwyczajne . 
przeczyszczania, potóm pocenie regularne 1 próby wyści- < 
gów. Ale powiedzmy naprzód kilka słów -o dżokejach i: 
o. ich kształceniu. > BOR TO 23 4 

Jeżeli zważymy jak ogromne summy stawią się na los: 
wyścigów Angielskich, musimy przyznać, że ludzie wła- : 
dający koniem w biegu składają klasse nader ważną W ; 
społeczeństwie, i chociaż wyraz dżokej używany bywa : 
w złem znaczeniu, jako synonima łotra, było wszakże i; 
jest teraz niemało dżokejów niezachwianej uczciwości. 
Prócz wierności, stan ten wymaga innych jeszcze. dość 
rzadkich przymiotów: wielkiej siły w małem ciele, nieu- ; 
straszonej odwagi, obojętności doskonałej na przechwałki i 
i. obelgi swych spółzawodników i nakoniec szłuki mil- | 


my + 


omal ak 
*)cPowszechnie u nas znane dzieło Apteczka Końska, obfituje w 
„podobne recepty, przygotowające konie do szybkiego biegu. 


czenia, Nie mówiąc już © miebeśpieczeństwach samych 
wyścigów, dżokej codziennie naraża swe zdrowie; nie 
tylko musi 'ciężko pracować, ‘ciężej niż ktokolwiek, ale 
nadto, (pracować: -ze sczezyin żołądkien. Golując się do: 


wyścigów, powinien zachować wstrzemięźliwość arabską 


i częstokroć *być tylko widzem: cudzych obiadów. — Sło- 
wem «po 'tysiącznych „sumaitwieniach "ciała i wyrzeczeniu. 
się wszelkiej «przyjemności musi: jeszcze wystawiać swe 
Życie ma -niebeśpieczeństwo — I za 'ile> —za pięć gwinet 
jeśli wygra, ża trzy, ijeśli (przegra. Sławny: Pratt, dżokej 
niemniej sławnego <Petit-Gimerack (obaj, koń i dżokej 
byli <odmalowani |przez ‘P. Stubbs), 'odbył jednego dnia 
jedensście'wyścigów , w których :ubiegł 88mil angielskich 
(około -20 ‘mil :polskich), 

'Zapaśników Olimpijskich. <opiewał: Pindar; -dżokejów 
angielskich do nieśmiertelności podają niezliczone qzien- 
niki. Buckle; Chifney, “Clift, J. Dav; S. Day, Pavis, Mann, 


‘G: -Dockery, ‘dwaj: Boyce; -Gonolly, Wright, Natt, Ghap=- 
'ple, Macdonald, ‘Darling, Goodisson i tt. ‘d. *są miona 
*załedwo -ustępujące -najświetniejszym: *kmionom ‚parlamentu 


i -marynarki - 
*Każde powolanie, każde rzemiosło, we własnym zakre- 

sie, "może 'być :przedmiotem godnym rozwagi, a byt dżo- 

keja «taki, jakim go maluje Holeroft, zdoła "może więcej 


zająć aniżeli wiele "innych stanów ‘społeczeństwa, nawet. 
‘w wyższej jego klasie. -Sam -Holeroft ‘od niego zaczął i 


beżwątpienia w :pantiętnikach tego pisarza najciekawszą 
jest 'ta część, w <której *opiśuje przybycie swe do New- 


‘markét, swój powicyst, *spadnienie s siivego kenia Paua 
Woadcook, 'postępy swe w sżtuce jeżdżenia konno, jak 


stracił "wszelką nadzieję kiedy jego Pan 'odkrył, iż prze” 
pędza “czas na „próżnowaniu, to jest na czytaniu, i jak to- 
warzysze jego myślili że oszalał, gdy postrzegi że ćwie- 
kiem ył litery i *eyfry ma «drzwiach stajenuych. 

*Ci którzy widzieli koni rączych tylko podczas wyści- 
gów, zdziwiliby się ujrzawszy jak małego wzrostu chłop= 
czyki używane są “do ich ujeżdżania. W okolicach wiel 
kich stajeń ubodzy rodziee skwapliwie korzystają ze zrę cz= 
uości umieszczecia w nich swych dzieci, wiedząc iż będą 


'tam dobrze 'żywione 1 utrzymywane i że nadto, jeśli im 


los posłuży, mogą 'się pokierować na świecie. Ale cieka=- 
wa jest widzieć jak te biedne chłopięta w krótkim cza- 
sie wprawiają się do dosiadywania tak ognistego Źwierza 
jakićm jest koń rączy. W pierwszym miesiącu używabi 
są tylko do posług stajennych i łożą ten czas na. przy= 
palrywanie się jak drudzy jeżdżą i wzymają sięna koniu, 
Po: tëm.: już dają mowicyuszowi szłapaka najspokojniejszego: 
ze wszystkich, który zawsze w tyle się zostaje i żadnych 
niema narowów. Pierwszy stajenny, jako najlepszy sędzia 
kroku, jedzie zwykle ma czele 'czwalujących, chyba że 
dosiada jakiego niesformego konia; wtenczas jedzie drugi 
z rzędu i uczy dżokeja co go poprzedza, jak należy or- 
szak prowadzić; to wszystko dzieje się pod okiem właśm 
ciela. (dzo. p.) 


Omytki druku. W przeszłym Numerze Cz, TX, str. 20, sł. 1, 
w wierszu 29 czyłać trzeba «Kapitał Towarzystwa wynosił W r.,« 


tamże od dołu w wierszu 14 i 15 zam. «fabrykę worków,« czytaj 


«fabrykę dworków,» sł. 2 wiersz ti od dołu zamiast «w Rozdz. 
1.» czytaj «w Rozdz. 6'» 


pit AO 


TMegamam moszoanemca. C. Ilemrepóyprs. i5-ro Vennapa, 1834. Zfencop« I. Faesokiu, 


W DRUKARNI 


WOJENNEJ 


